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Przedpłata wynosi
w miejscu:

rocznie....................................... 8 złr. — ct.
p ó łro c z n ie ................................. 4 „ — „
ćw ie r ć roczn i e ............................... 2 „ —  *
m i e s i ę c z n i e .............................. —  „ 70 „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

r o c z n i e ........................................... 9 złr 60  ct.
p ó ł r o c z n i e ..................................... 4 „ 80 „
ćwie r ć roczn i e ...............................2 „ 40 „
m i e s i ę c z n i e ..............................—  „ 80 ,,

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierćrocznie . . . . 2 tal 5 siibgr.
W Paryiu ćwierćr. 9 fr W Rzymie ćwierćr. 10 fr.

„Unia“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu. 
Numer pójedyńczy kosztuje 6 centów.

Redakcya  przy ulicy Szerokiej  N. 11 w dziedzMgW 
Administ racya w Drukarn i  A. Vogla,  w Z a k ł a ­

dzie naród.  im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przy jmu ję  się za 

opłata  4 ct. od wiersza
Rek lamacye  nieopieczętowane wolne są od opłat  
Manusk ryp ta  się nie zwracają.
P renumera t ę  we Lwowie przyjmuje Ks ięgarnia  

Seyfar ta  i Czajkowskiego w ry nk u  N.  50.
W  Krakowie ks ięgarnia  Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
D la  W.  ks ięztwa Poznański ego i Prus  księgarnia  

p. Ty tu sa  Daszkiewicza w Poznaniu.  Dla  P rus  t a k ­
że księgarnia p. Pr i ebatscha  w  Ostrowiu.

errores.11 (S. Aug.)rDiligite

Lwów 21. lutego.

I znowu jedno posiedzenie komisyi rezolucyjnej 
zeszło na czczych szermierkach językowych nad 
dwoma żądaniam i, do których wielkiej wagi przy 
wiązywać nie można. Słusznie też dzienniki narze­
kają na niesłychany zamęt panujący w komisyi. Za 
miast traktować ducha rezolucyi i cel, do którego ona 
dąży, t. j. zamiast zgodzić się na granice, w jakich ma 
się zawrzeć odrębność stanowiska Galicyi w Przed- 
litawii, rząd woli zapuszczać się w krytykę pojedyn­
czych punktów, krytykę zupełnie płonną, bo sam 
jest bez zdania, bo suflerzy idą za daleko i zbaczają 
z toru, a głosowanie nastąpi dopiero k ie d y ś , przy 
końcu obrad. Smutna to rola rządu, świadcząca tylko
0 głębokiej nieudolności gabinetu, który nie wiedząc 
czego chce i nie wiedząc co ma robić, z załoźonemi 
rękami wyczekuje co tra f  i wypadki przyniosą.

Wiadomo także, iż p. Giskra robi poufne usiło 
wania dążące do zgody z Czechami. Tak  więc piątka
1 na tym punkc e zaparła sie memoryału, ale zapie­
rając się, nie zdobyła na odwagę dodatniego postę­
powania w przeciwnym kierunku. Nie chcemy jej 
posądzać o nędzny manewr, o rozpoczęcie układów 
z mocnem postanowieniem niedopuszczania do isto­
tnego rezultatu, aby tym sposobem dowieść nieomyl 
ności centralistycznej doktryny oporu i złamania 
opozycyi. Ale również nie pozwalamy sobie posądzać 
gabinet o to, by posiadał określone stanowisko, wy­
robiony plan działania lub zmysł poi tyczny.

Kronika Rzymska.
W  sp ra wi e  r z e ko m yc h  zamieszek  p o w s t a ł y c h  między 

O r m i a n a m i  ka to l i ck imi  Unita Cattolica pisze:
„P o  r az  j u t  d ru g i  m ó w i  n a m  t e l eg r a f  o Or m ia n ac h  

ka to l i kach  i i ch P a t r y a r s i e , zmien i a j ąc  na z w i sk a  i p r zep l a  
t aj ąc  w i a d o m o ś ć  swo ją  na j n i edo rzeczn i e j s zemi  b a śn i a mi  Z» 
p i e r w s z y m  r azem zami lcze l i śmy  zg o ł a ,  gd yż  sam t e l e g r am  
t a k  by ł  u łożony,  iż czyte lnicy d z i e n n i k ó w  nic  z l ąd  z rozumieć  
n i e  mogl i .  Lecz t el egraf is t a  z „Pog ran i cz a  r zy m sk i e go "  wyja  
śn i ł  teraz w i a d o m o ś ć  tę  i poc i e szy ł  r e w o lu c y ę  nadzie ją  
s ch i zmy  p o m i ę d z y  ka t o l i kami  w s c h o d n i e g o  o b r z ą d k u  P rz e -  
de w sz y s l k i e m  w y ja śn i ć  na l eży  co to są te w s c h o d n i e  
o b r z ą d k i .

Pap i eże ,  ś r ó d  k tó ry ch  odznaczyl i  się zw ła szcza  ś w  
L eo n  I X ,  I n noc en ty  I I I ,  H o no ry u sz  I I I ,  I nn o ce n ty  IVr., 
A l e k sa nd e r  IV. ,  E u g e n iu s z  IV . ,  Leo n  X i K le me ns  VIII . ,  
s k r zę tn i e  t roszczyl i  się z a w rz e  o za ch o w an ie  dyscyp l i ny  i

Listy z W iecznego miasta.
IX.

Ż o ł n i e  r z c h r z e ś c i a n i n .
(Dokończenie.)

D o b r y  mło dz i en i ec  n i e  da ł  się d łu g o  pros ić ,  żeby mię  
z a p r o w a d z i ł  do  swo ich  kosza r .  W e s z l i ś m y  do  w ie lk i e go  do 
m i n lk a ńs k i e g o  k l a s z t o r u : w  d łu g i c h  ko ry t a r za ch  c iągnęły  się 
z J ednej  s l r o n y  cele z ako nn e ,  z d rug i e j  s ze r eg  s k r o m n y c h  
że l aznych  łóżek,  po  ś r o d k u  zaś s t a ł a  b r o ń  p o u s t a w i a n a  w  
koz io łk i .  Zb l i ży l i śmy  się do  po s ł an i a  m e g o  p r z e w o d n i k a  Na 
pó ł ce  po n ad  pod us z ką  leżał  ka szk i e t  i u b r a n i e  żo łn i er sk i e  
n a  z i emi  s t a ł  ma ł y  k u f e r ek  z b l a szanką  i d r e w n i a n ą  łyżką,  
n a  śc i anie  w is i a ł  pałasz  i p as  s k ó r  /.any. Prócz ki lku żołnie  
rzy s ł u ż b o w y c h  nie  b y ło  w i da ć  n ik og o  w  t em  p o s ę p n e m  
mi e j s cu .  W  mi l cze n iu  pa t r z a ł em  j ak i ś  czas na to  w o j s k o w e  
g o s p o d a r s t w o ;  wreszc i e  r z e k ł e m :

—  „Nie ł a t w o  mi  z ro zu m ie ć ,  j ak dziec ię  d o b r e g o  do  
m u ,  n a w y k łe  d o  w y g ó d ,  jeś l i  n ie  do  p ieszczot ,  może  prze 
pędzać  swó j  w ie k  m ło d oc i a ny  w  tak i ch  j ak  w id zę  w a r u n ­
k a c h ; —  w e d ł u g  m n i e ,  j es t  to w ie lk i e  p o ś w i ę c e n i e ! ”

—  „Mniejsze  moż e ,  n iżby się z da w a ło ,  o d p o w ie d z i a ł  
szybko;  taki e j e s t  n a t u r a ln e  życie żołni e r za ,  k tó r eg o  na j i s t o  
t niej sze ż y w i o ł y :  ka rno ść ,  p ro s to t a  i t w a r d e  nawy kn ien i a .  
N ie  zg o d z i ł b y m  się n ig d y  służyć w  wo j sku ,  k ló r e b y  m i ę  nie

o b rz ą d k ó w  w s c h o d n i c h ,  w  tern w sz y s t k i e m  co n ie  sp r zec iw ia  
się ka tol ickiej  wierze .  (Bened.  XIV.  Cons t i t .  Allalac.  su i t . ) ,

W  t em  w ła śn i e  p r ze j a wi a  się na j m ęd r s z a  ek on om ia  
S tol icy  św., k t ó r a  z awsze  t r o s k l iw a  o u t r z y m a n i e  j ednośc i  
w ia r y  w e  w sc ho dn i e j  i z achodn i e j  r odz in i e  C h r y s t u s o w e g o  
Kościoła,  każde j  z n ich  po zos t awi ł a  n i e tk n i ę t e  ob rzą d k i  jej  i 
zwyczaje .  T em  b a rdz i e j ,  iż o b r ząd k i  w sc h o d n i e  po  większej  
części  p o c h o d z ą  od  O jc ó w  św . ,  k tór zy  je  założyli  w. d u ch u  
w ie lk i e j  pobo żno śc i  i w i a r y  (Bened.  XI V .  Constit. „E tsi 
p a sto ra lis1') a tak p o sz an ow an ia  g o d n e  są i ze w z g l ę d u  na 
s t a roży tność  sw o ją  i z p o w o d u  większe j  świe tnośc i ,  j aką  sa 
mą  r ó żn o ba r w n oś c i ą  swo ją  p rzynoszą  c a ł e m u  ka to l i ck i e m u  
Kościołowi .  Z l ąd  to  w ięc  is tni eją  na W s c h o d z i e  Pa t ry a r ch a ly  
o b r z ą d k u  maron i ck i e go ,  me l ch i ck i ego ,  syryjski ego,  -  z tąd  jest 
Pa l r ya r cha  o r m i a ń s k i ,  obe c n i e  Mgr .  An ton i  H a s s u n ,  ur .  
w K o n s t a n t y n o p o l u  16. c zerwca  1800 r . , a w yn i e s i ony  na 
s tol icę pa t r ya r c h a l ną  Cylicyi O rm i an  d. 13. l ipca 1867 r. pod  
i m ie n i e m  A n to n i e g o  P io t ra  IX.

N a r ó d  o rm ia ń sk i  zawdzi ęcza  szczególniej  n aw róc en i e  
sw e  św .  G rz ego rzo w i  z w a n e m u  I l l u m i n a t o r e m  Nas i ę  
pn ie  w t a r g n ę ł a  t u  her ezya  eu lych i ańska ,  i podczas  lego  
ro zb ra tu  z j edn oś c i ą  ka tol i cką w z m o g ła  s ię znaczni e  pow'nga 
P a t r y a r c h ó w ,  k ló r zy  p r z eby w a l i  n a p rz ó d  w  E c m i a z i n  
a późni e j  p r zen i e ś l i  s tol icę sw o ją  do S i s  w  Cylicyi.  Rych ło  
j ed na k  wróc i l i  zn ó w  do  E c m i a z i n , ale inna  s t ol i ca  p o w s t a ł a  
w  Sis i j eden  to  w ła śn i e  z t ych  P a t r y a r c h ó w  A b r a h a m ,  w y ­
znając w ia r ę  ka to l i cką ,  o t r z y m a ł  p o t w ie r d z e n i e  i pa l l iusz  od 
B ene dy k t a  XIV.  Poczem p r / e n i ó s ł  sw ą  r e zy den cyę  na Górę  
L !ban,  gdz i e  już  na s t ę pc y  j ego  pozost a l i  aż do  obecnych  
czasów.  P a l r ya r ch a  Cylicyi uw aż a  Jako w ła śc i w ą  swo ją  dye -  
cezyę  O r m i a n  z To ka t  i i n ne  kra j e  s ąs i edn ie ,  a rozci ąga  p o ­
wagę  sw ą  do  O r m i a n  z Cyl i cj i ,  Syryi ,  Kapadocy i ,  z części 
A rm en i i  Mniejsze j  i Me zopo t ami i .

O w o ż  t e l eg r a f  ż „Pogran i cza  R zy m sk i eg o "  do nos i  teraz 
źe n i ek tó r zy  O rm i a n i e  chcą się wyzwo l i ć  z pod  z w ie r z ch n i c t w a  
Pa t rya rohy  A n t o n i e g o  I l a s sun ,  „bo zna jdu ją ,  iż z anad to  u l ega 
zg wa łcen iu  p r z y w i l e j ó w  Kośc io łów  w s c h o d n i c h  ze s t r o n y  
D w o r u  R z y m sk i eg o " .  D od a j e  jeszcze : „iż r z ąd  tu r eck i  g o t ó w  
jest uznać  scyssyę  p o w s t a ł ą  ś r ód  O r m i a n ,  i że w ie lk a  zląd 
o b a w a  pan u j e  w  W a t y k a n i e ,  gdyż lęka ją  się s ch i zmy " .  W y  
zna jemy ,  iż nic zgo ła  o t em  wsz ys t k i e m nie  w ie my .  W i d z i ­
my  t y l k o , źe t e l eg r a f  z pog ran i cza  r zy m sk i e g o  b y łb y  nie  
m a ł o  r ad  tej s ch i zmie  i wo la łby ,  aby  O r m i a n i e  uzna l i  raczej 
za Papieża  t u r eck i eg o  su ł t an a  l ub  b a s z ę , niż u l egać  miel i  
Ojcu św.  P iu s o w i  IX !  Ale bez w ą t p i e n i a  n i e w cze sna  jest 
r adość  t e l eg r a f u !

W i a d o m o ,  iż z ł ona  S o b o r u  w yb ra na  j e s t  de p u l a c y a  
dla s p r a w  roz l icznych w s c h od n i ch  o b rz ąd ków ’, do  k tór e j  
należy też m i ę d z y  i n n y m i  mgr .  S t ef an  M e l ch i s ed e ch i an  Bp. 
o r m ia ń sk i  z E r z e r u m .  Żą da n i a  k a t o l i k ów  o r m ia ń -k i c h  zos t aną

u m ia ło  nauczyć  r ze t e lnego  o r ę i n p g o  r zemios ł a  L u b i ę  w s z ę ­
dzie  p o w a ż n ą  i s u r o w ą  p r a w d ę , —  n i e n aw id z ę  pu s t e j  i gr aszki  “

—  „G d y b y  w a m  da n o  p r zyna jmn ie j  r z eczywi s t e  ko 
szary !...“

— „ O śm ie l am  się jeszcze raz n ie  podz i e l ać  pańsk i eg o  
zdania.  Ojciec św.  m a  tyle w y d a t k ó w  na og ó l ne  p o t r z e b y  
eh rz e ś c i a ńs t wa  ; m m i  b r o n i ć  od  u p a d k u  tyl e se t  Kośc io łów  
i p r z e ś w i e tn y c h  p a m i ą t e k ; o d g r z e b y w a ć  i p i e l ę g n o w a ć  tyle 
o l b r zymich  ru i n ,  a by  się n i emi  m o g ł y  cieszyć przyszłe  po  
kolenia,  jak m y  się c ieszymy.  Z resz t ą  [0 w o j sk o  i tak już 
poc h ł an i a  po t ężne  mi l i on y  i obciąża zby teczn i e  ska rb  n ieza ­
możny ,  jak w i a d o m o .  Da  Bóg,  n i e d ł u g o  Pap i eż  obe jdz i e  się 
bez lej a rmi i ,  pocóż  w ięc  b u d o w a ć  kosza ry  ?“

—  „S łus zne  są te uwa g i ,  ani  s ł owa.  J e d n a k  w i a d o m o  
mi,  że p a n u  n ie  wys t a r cza  g a r n i z o n o w e  życie : kochasz  naukę ,  
l ubi sz  się g r zebać  w  ks i ążkach i n ie  p o ga rd za s z  p o n o  n i e ­
w inną  ro z r yw ką .  Czyż p o d o b n a  to  w sz y s t k o  znaleść w  tym  
tu k o r y t a r z u ?

—  „ R o z r y w k ę  można  mieć  w  kasyn i e  l u b  w  p rz y j az ­
nych  mi  d o m a ch .  Co zaś do  k s i ążko wyc h  zajęć ,  m u s z ę  się 
przyznać ,  że ko rzys t a j ąc  z p r a w a  s ł użąc ego  k a ż d e m u  ż u a w o ­
wi,  m a m  w  mie śc i e  m ie szk an i e  p ry w a tn e .  Kiedy tego  nie 
w ym a g a j ą  o b o w ią z k i  s ł użby,  nie ma  p o t r z e b y  z na jd o w a ć  się 
w  koszar ach.  Ż o łn i e r z  pap i ezk i ,  a zwłaszcza  ż u a w  cieszy się 
w y ją lk o w e m  na św iec i e  p o ł o ż e n i e m :  p o  za s ł użbą  jes t  s w o ­
b o d n y  jak p t a k ;  m a  co n i e m ia r a  c zasu  tak d o  za ba w y  j ak  i

n i e c hy bn i e  z a spo ko j one  w  t e m  w sz y s t k i e m  co sp r a w i e d l i w e  
i s ł u s z n e ,  a Bóg zaws tyd z i  z ł y ch ,  sp ro w ad za j ą c  na  ł o no  K o ­
ścioła i n n yc h  O r m i a n ,  k tó r zy  są dziś  jeszcze d a l e k i mi  od  
niego.  M ó d l m y  się i u f a jmy  m i ło s i e rd z i u  B o s k i e m u . “

Co Unita Cattolica m ó w i  t u  o t e l egraf ie ,  m y  z naszej  
s t r ony  p o w tó r z y ć  m o ż e m y  o n i ek t ó ry ch  z naszych  d z i e n n i ­
ków,  k tó r e  p o ch w y c i w sz y  w ą t p l i w ą  p og ło s kę  o sp r aw ie ,  
jakiej n ie  p o j m u j ą  zgoła ,  już spi eszą  n i e ko r zy s t ne  z niej  w y ­
ciągać d la  Kościoła i rel igi i  w n i os k i  i  zbro j ą  s ię n i em i  do  
donkis zockie j  i ście w a lk i  z t ak  z w a n ą  p r zez  n ie  „k u ry ą  
r z ym ską . "

K o r e s p o n d e n t  r zy m sk i  Czasu don os i  z d. 13.  b.  m . :  
„Z da j e  się że p og ł o s k i  o  z ab i eg ach  R osy i  w  celu  p o r o z u ­
mien i a  s ię z R z y m e m  za p o ś r e d n i c t w e m  n i e k tó ry ch  B i s k u p ó w  
l i ber a lnych  nie  by ły  zu p e ł n i e  p ło n u em i .  Mówią ,  że w  rzeczy 
same j  ś w ie tn y  m ó w c a  s o b o r o w y  ks.  S t r o s s m a y e r  B i s k up  
Bosni i  1 Sy rm i i  b y ł  p ro sz on y  o p o ś r e d n i c t w o  i w  t y m  celu  
n a w e t  zaciągał  w ia d o m o ś c i  o  s t an ie  Kościoł a  p od  r z ą d e m  
ro s y j s k i m ,  b o  nie m i a ł  o t e m  d o k ł a d n e g o  pojęcia.  S p o d z i e ­
wać  się należy,  że nasi  r odacy  o św iec ą  go  należycie ,  i że 
spos t rzeże  jak f a ł s zywe  b y ło b y  j ego  s t a n o w i s k o ,  gd y b y  się 
podj ął  być r zecznik i em na j z aw z i ę t s zeg o  w r o g a  Kościo ł a.

Nie m o żn a  p r z e t o  żadnej  do  tych z a c h o d ó w  p r z y w ią z y ­
wać w a g i ;  m o g ą  o n e  t y lko pos łużyć  za d o w ó d  j ak  da l ece  
R o s j a  t wszyscy  w  ogó l e  p rzec iwn icy  Kościoła ,  n ie  znają  d u ­
cha tak zw’anej  o p o z j c y i  s o b o r o w e j  Mylą się o n i  b a rd zo ,  
mn iema jąc ,  t e  la opozycya zdo lna  w e j ś ć  w  j ak i e k o l w ie k  p o ­
r o zu m ie n i a  z o b o z e m  j a w n i e  Koś c io ło wi  p r z e c i w n y m .  S toi  
ona  na  s t raży  i n t e r e s ó w  Kościoł a z a r ó w n o  ze ws zy s t k im i  
i n nym i  B i sk upa m i ,  t y lk o  te i n t e r e sa  nieco o d m i e n n i e  na 
ch w i l ę  z ro zumia ł a .  Dziś  la r óżn i ca  coraz  s ł abn ie ,  a w k r ó t c e  
ca łk i em z a p e w n e  u s t a n i e  Ci s a m i  O j cowie ,  k tó r z y  się na 
ad r e s i e  mniejs zośc i  podp i s a l i ,  g ł o s o w a ć  b ę d ą  z w iększości ą ,  
gdy pr zy jdz ie  dać  ś w i a d e c t w o  w ie r ze  ka to l icki e j .  Obaj  nas i  
Ar cyb i skup i  lw ow sc y ,  ks.  W ie r zc h l e y s k i  i ks.  S zy mo n ow icz ,  
o św iadcza j ąc  się g ło ś no  za n i eo my lno śc i ą  Papieża ,  j a ko  za 
w ia r ą  Kościoł a,  za w ia r ą ,  k t ó r ą  z awsze  w yz n aw a l i ,  chociaż 
d la  p e w n y c h  w z g l ę d ó w  ro z t ro p no śc i  sądzi l i ,  że s ię nie n a l e ­
ży zbyt  spi eszyć  z o g ł o s z e n i e m  tej w ia r y  Chciel i  tylko,  aby  
ten p r z e d m i o t  b y ł  n a p r z ó d  dos t a t eczn i e  p r z e d y s k u t o w a n y ,  
ażeby s ł abi  w’ w ie r ze  n ie  go rszy l i  s ię  p o m i n i ę c i e m  za r zu tó w ,  
j aki e w  o s t a tn i ch  czasach z taką  na t a r czywośc i ą  by ły  s t a w i a ­
ne D/.iś, g d y  s ię sp r aw’a wyja śn i ł a ,  gdy  w szy s t k i e  a r g u m e n -  
la ks  Mare t a ,  ks D o e l i n g e r a  i ks .  G ra l r y  zos t a ły  n i e zb i t e m i  
d o w o d a m i  o d p a r t e ,  rzecz n ie  p r z ed s t a w ia  żudnej  t r u dn oś c i ,  
i m oż na  śm ia ło  po w ie d z i e ć ,  że j uż  do j r za ł a  do  d o g m a t y c z ­
ne go  orzeczeni a.  Tak ie  jes t  n i e w ą t p l i w i e  zdan i e  w iększe j  c zę ­
ści c z ł o n k ó w  mn ie j s zośc i . "

W  ko ń cu  t enże  k o r e s p o n d e n t  d on os i ,  iż z p o w o d u  z d r a ­
dzen ia  t a j em n i cy  S o b o r u ,  op róc z  ks F r i e d r i c h a  t eo loga  Kard.

do  n a u k o w e j  p r acy ;  i n i k o m u  na myś l  n ie  p r z y c h o d z i  m i e ­
szać s ię do  j e g o  p r y w a t n e g o  życia. J e g o  s t o su nek  do  w ładzy  
okreś l a  s ię w y ra z e m  : c a łk ow i t e  zaufani e.  Gdyby,  co uc ho w a j  
Boże,  z achc i a ło  mi  się d e z e r t e r o w a ć ,  ż adna  pogoń nie będzie 
ścigać zbiega .  A jeżel i  n ie  m a  an i  dezercyi ,  ani  p r zy m u su ,  
(o d la  tego,  ż e śm y  dal i  s ł o w o  d o b r o w o l n i e  i u m i e m y  go  po  
c h rz e ś c i a ńsk u  do t r z y m ać .  J e s t e śm y  wszyscy  o cho tn i cy  n i e -  
znający,  co to  j e s t  n i e w o la . "

—  „D z ięku j ę  za te obja śn i en i a ,  k tó r e  m i ę  tyleż u c i e ­
szyły,  co i z b u do w a ł y .  P ro s i ł b y m  j e d n a k  jeszcze o j e d n ą  ł a ­
skę  : m a m  gorącą chęć  zobaczyć wasze  kasyno .  Czy m ó g ł b y m  
pana  prosić„V“

—  „Ows<,em j e s t e m  na pańsk i e  r ozkazy . "
W y s z l i ś m y  z k l asz to ru  d o  mi a s t a  i w n e t  zn a leź liśm y

się na s c h o d a c h  w ie lk i ego  d o m u .  W e s o ł y  g w a r  ob i ł  się o 
nasze u s z y :  by ło  to ka syno  be lg i j sk ich  ż u a w ó w .  W c h o d z i m y
i z araz  kó łk o  młodz i eży  na s  o t acza ,  ści ska u p rz e j m i e  d ło ń  
m ego  t ow arzysza  a m n i e  w i t a  życz l iwem u k ło n em .  W  p i e r w ­
szej sali s t a ło  k i l ka  s t o ł ó w  b i l a r d o w y c h ,  po  b ok ac h  b a w i o n o  
s i ę  w  szachy,  w a r c a b y  i i n ne  g ry  n i e szkod l iwe .  Huczny  
śmiech ,  w r z a w a ,  t r y u m fu j ą c e  wy k rz y kn ik i  p a n o w a ł y  tu ta j  w  
całej  okaza łośc i .  P o l e m  szła b ib l i o t eka ,  z ao p a t r zo n a  j ak  w s k a ­
zują  k a t a log i ,  w  w ie lką  i lość dzi e ł  d o b r a n y c h  ze s k r u p u l a tn ą  
og l ędnośc i ą .  W  n a s t ę p n y m  p o k o ju  u r ządzono  czyte lnię  dz i eń -  
n ik ó w  i p i s m  p e r yo dyc zny cb ,  k tó r yc h  dos t ar cza j ą  d a r m o  k a ­
tol ickie r edakeye .  Te  mie j sca  p r ze ds t aw ia ł y  k on t r a s t  ude rza -



Hohenlohe a ucznia Doell ingera, został leż usunię ty  m gr.  
Y o rsak  sekretarz k. S trossm ayera  i jeden  z członków m ia n o ­
wanych przez Ojca św. do wyznaczania miejsc Biskupom. 
Z d radz i ł  się on  przytaczaniem  u s tę p ó w  z m ó w  Biskupa

sw ojego. .
Rozdany został świeżo Ojcom S o b o ru  now y pro jek t .

nie w iadom o  czyjej redakcyi,  k tó ry ,  w  form ie sc h e m a tu  u  
łożony, usiłu je  pogodzić wszystkie s t ro n n ic tw a  w  sp raw ie  
n ieom ylnośc i Papiezkiej,  a przyznając ją w  zasadzie, zgoła 
jej nie w ym ienia .  P odajem y go tu  w do s ło w n y m  przekładzie:

1. „P o tęp iam y  zuchw ałość  tych, którzy  ośmielają się 
apelować” od najwyższych w y ro k ó w  Papieża do S oboru  p o ­

wszechnego.
2. N astępnie  p o tę p iam y  p rzew ro tn e  w ykrę ty  tych. k to  

rzy śmią tw ierdz ić ,  iż zew nętrzną  tylko u le g ło ść ,  n ie zas 
w ew n ę t rz n e  u m y s łu  i serca przylgnienie. w yrokom  Papieża

przynosić należy.
3. N ad to  zgoła odrzucam y i naganiam y sposob m ó w ie ­

nia i nauczania tych, k tórzy  w ym yśliwszy jakiś zuchwały 
podział pom iędzy  zg rom adzeniem  B iskupów  a Papieżem, 
rozsądzają, k to  je s t  z nich wyższym, a lak g łow ę  od ciała 
P io tra  od Kościoła oddzielić  u s i łu ją ;  jakby poczet braci,  kto_ 
rych P io tr  w  nas tępcach sw ych po tw ie rdza  i po tw ierdzać 
m a obow iązek ,  m ó g ł  być k iedykolw iek  odłączonym od Tego, 
k tórego  w ia ra  ustać  nie może na mocy obietnicy Chrystusa, 
i jakby  tym , którzy przez P io tra  uczeni i po tw ie rdzan i  hyc 
mają, w olno  by ło  p rzec iw ko  N iem u po tw ie rdzać  i nauczac.

4 Nie m niej też za godny  po tęp ien ia  uw ażam y sposob 
m ów ien ia  i nauczania tych, którzy  w  celu by m ogli  sw o b o ­
dniej szerzyć b łędy  po tę p ian e  przez Papieża, ośmielają się 
tw ie rdz ić ,  iż p ra w d z iw e  znaczenie ksiąg tych, z kloryc i w y ­
ję te  są o w e  b łędy ,  n ie zostało należycie przez Papieża pojęte.

Po tych  czterech orzeczeniach s c h em a tu  nas tępu je  jego 
uzasadnienie 1 w yłożenie p o w o d ó w  przem aw ia jących  za jego 
przyjęciem. Jes t to  bezw ątp ien ia  wynalazek jednego  z człon 
k ó w  opozycyi,  nie m a ło  zręczny, a u tw orzony  w  celu za­
chow ania  jej od  widocznie już  blizkiego u p a d k u

Nie od rzeczy będzie tu  w spom nieć  o jednym  z naj-  
czynniejszych a jen tów  p ro p ag a n d y  rosyjskiej na Zachodzie, 
p. Overbecku, o k tó rym  obecnie różnie różne piszą dzienniki.

Overbeck jest kato lickim  księdzem —  apostatą .  W  bardzo 
jeszcze m ło d y m  w ie k u  by ł on  p ro feso rem  - zastępcą na wsze 
cbnicy w  B o n n ,  gdzie rector m agnificus , go r l iw y  p ro tes tan t  
po traf ił  z pom ocą wdzięcznej swej siostrzenicy, przekonać go 
O wyższości p ro testan tyzm u. Zaślub ien ie  tej sioslrzemcy- 
apos to ła  było  nagrodą za przejście Overbecka do nauki Kai 
w ina  i L u tra .  W  kilka la t  później gdy m iną ł  u rok  małżen 
s tw a  k s ią d z - a p o s ta ta  nie czuł się zadow olonym  z protestan 
tyzmu. Nie mogąc w róc ić  do Kościoła z to n ą  i dziećmi 
zw róci ł  się do  w iary  anglikańskiej i m oskiew skiego  p raw o  
sławia. W k ró tc e  po te m  ogłosił  dzieło dow odzące iż schizma 
Focyusza jest p raw d z iw y m  Kościołem. To też z o lw ar ten u  
rękam i przyjęty by ł w  P e te rsb u rg u .  D nia 2. lu tego  b r  
p rof  Overbeck z rezydency i swojej R e a d i n g  (Ang ia) 
przesłał do  K oln. Z tg . korespondencyę  wykazującą dziwne 
nadzie je  pok ładane  przez p o d o b n y c h  p r a w o s ł a w n y c h

w  tak zw anej opozycyi S oborow ej .
W  liście tym a u to r  tw ie rd z i  naprzód, iż „posłann ic tw o  

jego nic spó lnego  nie m a  z kośc io łem  anglikańskim  lu b  in 
n ym  p ro te s ta n c k im ,-  że tak o n ,  jak przyjaciel Popow  (du­
ch o w n y  rossyjski) nie myślą w cale o po rozum ien iu  z Bisku­
p am i ang ie lsk im i,  lecz spo łem  z kom isyą m e łio p o l i ta ln ą  
w y braną  przez p e te rsbu rsk i  S ynod, k tó re j  są członkami, ra ­
dzą nad  u tw orzen iem  p o w s z e c h n e g o  n i e  p o d z l e l n e g o  
Kościoła , tak jak  był n im  przed rozb ra tem  W schodu  z Za­
chodem . Koścloł ten w  całej czystości p rzedstaw ia  p r a w o ­
s ł a w n a  c e r k i e w .  „Jeśli w ięc na tej samej pods taw ie

jący  w  p o ró w n a n iu  z w eso łą  grom adą , k to rąśm y dop ie ro  co 
w idz ie l i :  zasęp ione fizyonomie pogrążywszy się w  głębokiej 
zadum ie  zdaw ały  się dochodzić  ta jem nic  stanu  i ważyć losy 
europe jsk ich  lu d ó w .  D odajm y do tego  b u fe t  i salę jadalną, 
gdzie za p ó łd a rm o  można m leć jadło, napój i cyga ra ,  a b ę ­
dziem y mieli pobieżny obraz  tej dobroczynnej tnstytucyi 
k tó ra  się zow ie żo łn iersk iem  kasynem . Istnie je w Rzymie 
kilkanaście  p o d o b n y ch  zak ładów; każda n a ro d o w o ść  ma swój 
w łasny , bez wyłączenia a toli żołnierzy innych k ra jów  i języ­
ków , co je s t  is to tą  w szelkich katolickich instytucyi Czuwają 
nad  Ich k ie ru n k iem  i po trzebam i kom ite ty  złożone ze zna­
kom itych  m ężów , k tórzy g rom adzą  z d o b row olnych  ofiar 
fundusze  na pokrycie  deficytów dosyć znacznych co roku  
Czytelnik zna dobrze , n ie m o g ę  w ą tp ić ,  szlachetny cel tych 
us iłow ań .  Chodzi tu  n ie  tylko o to, aby ustrzedz  młodzież 
od  zabaw  poką tnych  1 niebacznych znajomości,  lecz aby przez 
spó lne pożycie obudzić  w  niej i rozw inąć uczucie ko le ien  
s iw a b ron i  poza o b rę b a m i  w łaśc iw ego  bata lionu  Duch bo 
w iem  b ra te rs tw a  sam jeden  nadać może lej różnojęzycznej 
a rm ii  rzymskiej tyle jej po trzebną  spójnię i ch a rak te r  Jedno­
litości. Dzięki tej przezorności,  a jeszcze więcej dzięki uczu­
ciom kato lick im , co je ożywiają, w ojsko Ojca św. przez n ie ­
posz lakow ane życie i w ysokie  cnoty wielkiej liczby żołnierzy 
m oże służyć na w z ó r  w sze lak im  a rm io m  k u  chw ale  1 z a ­
szczytow i katolickiej społeczności.

— „Nie uw ierzysz  pan ,  rzekł Brazylijczyk przerywając

m ó w i p. Overbeck, p rzyw róc im y zachodni katolicki Koścloł,  
zostaw iając m u  jego obrządek  , Kościoł w schodn i wskrzesi 
swój zw iązek, a tak na miejscu u l l r a m o n t a n i z m u  p a -  
p i e z k i e g o  dźw igniem y czysty i p ie rw o tn y  katolicyzm .-  

N astępnie o Soborze watykańsk im  tak m ó w i :
„ W  tym  czasie u k o n s ty tu o w a ł  się S o b o r  w  W atykan ie  

a przepaść pom iędzy  kato likam i libe ra lnym i i p r a w d z i ­
w y m i  katolikam i z dnia na dzień coraz bardziej wzrastał?: 
Ja n u s  (znane dzieło na jp raw dopodobn ie j  ks. D oelingera p o ­
tęp ione w Rzym ie)  o p a r t y  n a  p o d s t a w i e  c a ł k o w i c i e  
p r a w i e  p o d o b n e j  d o  n a s z e j  p e t y c y i  (petycya zanie 
siona przez au tora  do S ynodu  pe te rsb u rsk ieg o )  zelektryzo 
wał Niemcy, Anglię . F rancyę ,  W łocby  i całą katolicką E u ­
r o p ę -  W  końcu p. Overbeck oświadcza, iż kościoł W schodn i 
p raw os ław ny  pom ny  swojego pow szechnego posłann ic tw a 
go tów  jest podać rękę zgody kościołowi Z achodniem u by 
wskrzesić jedność  na gruzach i n n o w a c y j  p a p i e  z k i c h  
w w ierze i p raktykach czci zew nętrzne j .  Z apew n ia  też że 
„Synod zgodził się na jego p ro jek t , -  że pozostają tylko 
d robne  szczegóły do zała tw ienia i w zyw a do podpisyw an ia  
rzeczonej petycyi.

Pochw ały  te ze s trony  p. Overbecka n ie  bardzo  po 
chlebne są ,  zap raw dę  dla ks. Doelingera i s t ro n n ik ó w  jego  
Podwójny apos ta ta  wraz z Synodem  p e te rsbu rsk im  liczą na 
J a n u s a  w sp raw ie  pos taw ien ia  kościoła carskiego na miejscu 
Papieskiego. Słusznie więc i bardzo  słusznie p. U r q u h a r t  
ze s tanow iska  politycznego walczy z przeciw nikam i nieomyl 
ności Papieskiej i zarzuca im, iż p racują w  in te resie  Rosyi 

Godziłoby s ię ,  aby nasze dzienniki tak gor l iw ie  sz e ­
rzące wszelkie baśnie na niekorzyść Soboru ,  chw yta jące  tak 
chciwie wszelki cień opo zy c y i ,  k tó re j ,  n ie po jm ując  zgoła 
rzeczy, nadać chcą jakąś anlikościelną l an t ipap ieską barw ę, 
zastanowiły się czyjem są echem  l na czyją korzyść piszą

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Ofiary dalsze.

Z g rom ady  J a m n i c a ,  w  dow ód  synowskiej
uległości dla Ojca św. , . . 5  złr. ct

Jks. M alaw ski wraz z parafianam i D raganów ki
z p roźbą  o b ło g o s ław ie ń s tw o  . . 10 „ —  „

Jks. J a n .  . . • • • . 30 „ „
Parafia Koropiecka z p roźbą o m o d l i tw ę  t

b ło g o s ław ie ń s tw o  . . . 5 „ „
R az em  50 „ —  „

Z przeniesienia 2337 „ 9 „
Razem 2387 „ 9 „

Jeszcze słów Jcilka o konkordacie , obwieszczonym p a t. ces. 
z d. 5 listopada 1855 D . p  p. N . 195.

(Ciąg dalszy)

Do rzędu  a r ty k u łó w ,  o k tórych  m o w a ,  zaliczyć należy 
p rzedew szystkiem  ar tyku ł  X k. ( tudzież  uzupełniający go 
paten t ces. z 8go października 1856 r.) przekazujący spraw y 
małżeńskie , jako sak ra m en ta ln e ,  d u c h o w n y m  sądom małżeń 
skim. Dziś po rep ris tynacyi l ig o  rozdziału  kodeksu cyw ilne­
g o ,  czyli w łaściwiej m ów iąc po ogłoszeniu  u s taw y  m ałżeń­
skiej z 25go m aja  1868 r. a r tyku ł  ów  tak niezmiernej dla 
Kościoła w  sp raw ach  m ałżeńskich  d o n io s ło ś c i , całkiem już 
podrzędne  w  konkordac ie  za jm uje  miejsce.

W  sk u tk u  rozporządzeń  m in is trów  wyznań i oświece 
n ia ,  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  i spraw ied liw ośc i  z 7go czerwca 
i 7go s ie rpnia 1869 r. (D p. d Nr. 134 i 135) zupe łn ie  za 
chw ianą  została pow aga a r ty k u łó w  XI i XV Igo (2 u s tęp )  
k o n k o r d a tu ,  jako niedających się pogodzić z u s taw ą o w o l ­
ności o so b is te j ,  ogłoszoną na dn iu  2 7 października 1862 r.

nagle m oje  zamyślenie, jak mocno m ożna się p rzyw iązać do 
togo żołnierskiego by tu  W p ra w d z ie  zam iast nudnych  w art  
i' straży miejskich , każdy z nas gorąco pożąda zmierzyć się 
orężem w  o tw a r ty m  boju  o pogw ałcone p ra w a  Stolicy ś w ,  
n iemniej przecie czuje d o b rz e ,  że już przez samą gotow ość 
a naw et przez sw ą obecność przyczynia się do t ry u m fu  n a j ­
świętszej na świecie sprawy. A polem  jak s łodko  jes t  p o ­
myśleć, że to szerokie koło  przyjaźni, co nas spaja węzłam i 
n ie rozerw alnem i pod  jedną ch o rą g w ią ,  z czasem rozniesie 
o nas rzew ne w spom nien ie  na wszystkie krańce ziemi. Nie 
p r a w d a ż ,  że w  tern jes t wiele pięknej poezyi? Ten Rzym, 
nareszcie, w  k tórego  łon ie  mieści się tyle n ieocenionych skar 
bów  p rzesz łośc i ,  podnosi nasz duch  i uzdolnią sw em  ta je-  
mniczem tchnien iem  do w ielk ich  p o ś w ię c e ń !

„G dybym  był pozostał w  Ameryce, m ó w ił  d a l e j , któż 
mi może zaręczyć, że powiększając szeregi p łochej młodzieży, 
co w  nią zbyt już, n ies te ty !  — obfituje moja o jczyzna,  nie 
wyszedłbym  na zuchw ałego  gagatka lub  w y k w in tn eg o  n ic ­
pon ia?  Choć w ie m ,  że podobne  niebezpieczeństwo jeszcze 
dla m nie  nie m inę ło ,  czuję je d n ak o w o ż ,  że nie d a rm o  s p o ­
czął na m n ie  n ie jednokro tn ie  wzrok N am ies tn ika  Cbrystuso  
wego, a praw ica jego  tyle razy m i b łogosław iła .  —  Jed n a  
rzecz m ię zadziwiała i do  dziś dn ia  za d z iw ia ,  że n ie  ma 
m iędzy nam i polskiej m łodzieży -

  „Za pozw olen iem , zaw oła łem  je s t  k i lku  P o laków

w  waszero w ojsku!

.. 87. Dziś w ięc  a r tyku ły  pom ien ione  u trac iły  daw ny  rygos 
dla d u c h o w n y c h ,  skazanych przez Biskupa na karę  w ięz ie­
nia. P ow aga  p ra w a  kanonicznego p o w inna  w  takim  razlo 
wystarczyć. I słusznie.

Co się zaś tyczy pierw szego u s tę p u  art. XVIgo, to  p o ­
zwalam y sobie nadm ien ić ,  że takow y, jako zbyt ogó ln ikow y 
—  dotyczącemi paragrafam i kodeksu  k a r n e g o ,  a m ianow icie  
§§. 122 — 124 snadn ie  zastąpiony być może.

Podobnież zadały u s ta w y  zasadnicze z 21 g ru d n ia  
1867 r. cios śm ier te lny  a r ty k u ło w i  X IV  konkordatu .  A r ty ­
kuł bow iem  II u s taw y  o ogólnych p raw ach  o b y w a te l i , o -  
kreślający zasadę rów ności  wszystkich w  obec p ra w a  n ie ­
mniej , jak §. 1 us taw y  o w ład z y  sę d z io w sk ie j , orzekający 
ż wszelkie w Austry i sądy w ykonyw ują  sw7e funkeye w  
im ien iu  cesarza,  wcale nie sprzyjają ow ym  pos tanow ien iom  
a r ty k u łu  XIV, m odyfikującym  (o ile się to tyczy d u c h o ­
wnych) p raw id ło w e  w sp raw ach  krym ina lnych  postępow anie .

Z kolei przytoczyć tu  w y p a d a ,  że a r tyku ł  XXIX k o n ­
k o rda tu  , zapewniający Kościołowi p raw o  sw o b o d n eg o  naby ­
w ania now ych posiadłości także już  zakw estyonow anym  zo­
s t a ł —  a to a r tyku łem  6 tym  us taw y  zasadniczej z 21 g ru d n ia  
1867 r. 1. 14 2 ,  w k tó rym  znajduje się u s t ę p :  „Dla m artw ej 
ręki ograniczenia p raw a  nabyw ania  i rozporządzania  n ie ru ­
chom ośc iam i są dozw olone  w d ro d ze  ustaw y ze w zg lędów  
na d ob ro  publiczne-.

Jeśli jeszcze dodam y, że uchylenie z w y t  wyliczonych 
a r ty k u łó w  os łab iło  zarazem całkow icie znaczenie a r tyku łów  
X XXIV  1 X X X V ;  że a r ty k u ł  XXI k. dotąd pozostał m a r t ­
w ym  p ło d e m 1); że wreszcie art. XV k. zbyt okazał się ela­
s tycznym , ażeby m óg ł Kościołowi zapew nić  rzeczywiste k o ­
rzyści — to wyczerpaliśmy szereg ow ych  ar tyku łów , do  k tó ­
rych zastosow aćby  m ożna poniekąd  z ra n y  w ie rsz :  T o llun tw  
in  altu/m u t lapsu graviorc ruant.

Zaiste  a r tyku ły  te w ielką odgryw ają  r o l ę — lecz, dodać 
m ożna ,  w  h is tory i  u s ta w o d aw s tw a  austryackiego.

II.
Zw racam y się teraz z po rzą d k u  rzeczy do a r ty k u łó w  

k o n k o rd a tu  do tąd  jeszcze nie uchylonych.
I t a k :  czytamy najprzód  w  ar tykule  IV 111. c,  te  Bi­

skup i  m ogą zakładać b e n e f ie y a , łączyć takow e lub dzielić, 
w s z e l a k o  z a  p o r o z u m i e n i e m  s i ę  z r z ą d e m .  A rty ­
ku ł znów  X V I I I , zostający w  ścisłym z dop ie ro  co p rz y to ­
czonym z w ią zk u ,  o rzeka : Stolica św ięta now e u tw o rzy  dye- 
cezye lub  now e tychże opisze g r a n ic e , jeśli  tego w ym agać  
będzie d u c h o w n e  w iernych  dobro .  W  r a z i e  w s z e l a k o  
t a k i m  p o r o z u m i e  s i ę  z r z ą d e m  c e s a r s k i m .

W  artyku le  XII czytamy, iż Stolica Apostolska p r z y ­
zwala , iżby, gdzie Idzie o pa t ro n a t  św ieck i,  sądy ś w i e c ­
k i e  orzekały o n as tęp s tw ie  w tym że, czy by sp ó r  toczył się 
między p raw dziw ym i i m niem anym i p a t ro n a m i ,  czy też 
między duch o w n y m i prze* p a t ro n ó w  na p reb e n d ę  p rz e d s ta ­
w ionym i.

Podobn ież  s tanow i art. X II I ,  op ie w a ją cy :  Ze w zględu 
na s tosunk i czasu zgadza się Stolica św ię ta ,  iżby cywilne 
sp raw y  duchow nych  przez ś w i e c k i c h  sędziów były ro z ­
poznane i rozstrzygane.

A rtykuł XIX przyznaje N. Panu p raw o  m ianow ania  
B iskupów  w  Au t r yl ,  przyczem p raw o  to określone jest Ja­
ko  „odziedziczone po najjaśniejszych Cesarza Jści p rzodkach- .

Art. XX zaw iera osnow ę przysięgi w ie rn o śc i , k tó rą  
Biskupi przed objęciem zarządu swych dyecezyj złożyć są o- 
bow iązani przed Najjaśniejszym Panem. A rtyku ł ten  nie za ­
w ie ra  w p ra w d z ie  nic nadzw yczajnego ,  gdyż i w  innych 
konkordatach  podobne  znajdu jem y określenia (p rz y p o m in a ­
my tu n p. art. 6 konkord .  franc, z 15go lipca 1801 r. —

i) Na posiedzeniu Tow. nauk. krak odbytem na dniu 4 mar­
ca 1868  r. rozbierano odnoszące się do tej m ateryi szczegóły.

— „P raw d ę  m ówiąc, znałem jednego  Ale cóż? — nu§ 
dził się ciągle , narzekał na n iew ygody  Rz y mu ,  tęsknił do 
do m u  1 po dw óch  czy trzech miesiącach pożegnał nas be* 
żalu. Daruj pan, że m ó w ię  o tw arc ie .  — Bądź co bądź, chcę 
wierzyć, że są tu  Polacy, ponieważ pan mi to m ó w i ;  je d n ak  
t r u d n o  je s t  zaprzeczyć, że p ro testanckie  kraje Anglia, naw e t  
Szwecya, liczniej są rep rez en to w an e  od  arcykatolickiej Polski. 
Zważywszy d a l e j , że obsaczona przez s tokroć  mocniejszych 
nieprzyjaciół i zagrożona w  sw oich  najświętszych uczuciach 
ojczyzna pańska m a los tak podobny do Papiestwa, nie um iem  
sobie wytłum aczyć w ątp l iw ośc i ,  która się odd aw n a  zrodziła 
w m ym  um yśle. Nieskończenie więc rad jestem  przyjaźnej 
okoliczności, co m nie  do pana zbliżyła, i ufam , że m ię  ł a ­
skawie oświacie raczysz-.

Don Juan  w  szczerości sw ego  serca snać nie wiedział,  
jakiego m ię  nabaw ił  k ło p o tu  Padał już  z m ro k ,  nie m ó g ł  
p rzeto widzieć mej twarzy oblanej palącym rum ieńcem . J ą ­
kałem się, u ry w a łe m  jedno  objaśn ien ie ,  w p a d łe m  w  d rug ie  
t g m a tw ałem  się coraz głębiej. W reszc ie  pod  pozorem  w i­
zyty, która jakoby nie cierpiała z w ł o k i , pochw yciłem  d łoń  
zacnego m łodziana 1 w y p ad łe m  z kasyna.

Niech pow ie  czytelnik , czy w  podobny  sposób  za g a ­
dnięty, lepiejby się odem nie  w yw iąza ł? ......

Rzym, 10. lutego.
Lutrzykowski-



26 'Imessidor im IX) — leci takie nic dla państwa niebez- 
piecinego.

W art. XXlIgim czytam y: ie  Cesarz JMość mianować 
będzie na w s z y s tk ie  prałatury i kanonie" przy kapitułach, z 
wyjątkiem tych, które dla Stolicy Apostolskiej są zastrzelo­
ne (pierwsza godność przy kapitułach kościołów k a t e d r a l ­
n y c h ) ,  lub które do wolnego nadawstwa Biskupów należą, 
albo praw ow item u podlegają praw u patronatu (jakich nie 
tak wiele w Austryi; Kraków’ jest pod tym względem wy­
jątkiem).

Artykuł XXV dosłownie o p ie w a : Dla złożenia Jego 
Apost. Cesarskiej Mości dowodu szczególnej życzliwości, na­
daje Jego Świątobliwość Jemu i Jego katolickim Następcom 
w  cesarstwie moc mianowania na wszystkie kanonie i pro­
bostw a , podpadające prawu patronatu polegającemu na fun 
duszu religijnym albo naukow ym , tak wszakże iżby jeden z 
trzeeh był wybrany, których poprzednio Biskup na podsta­
wie publicznego konkursu od innych uznał godniejszymi2).

Art. XXVIII stanowi: iż Biskupom wolno będzie za­
kładać we własnych dyecezyach zakony lub kongregacye re ­
ligijne , jednakie  z a p o r o z u m i e n i e m  s i ę  z r z ą d e m  
W artykule XXX konkordtu  zastrzeżono, że „dobra kościel­
ne ani sprzedawane ani znacznemi długami obciążone być 
nie m ogą, jeśli tak Stolica święta jako i C e s a r z  J M o ś ć  
lub ci, którzy od Nich ku temu upoważnieni zostaną, przy­
zwolenia na to nie dadzą".

W  art. XXXIII wreszcie zgadza się Stolica Apostolska 
na to , aby duchowni zamiast zniesionych dziesięcin otrzy­
mali stosowną indemnizaryę

W  obec tych faktów nasuwa się pytanie , gdzież owe 
w niektórych pismach w lak jaskrawych kolorach nacecho­
wane niebezpieczeństwo, jakiem konkordat — czyli raczej o 
ealona jeszcze część konkordatu — państw u zagraża?

Czy lo niebezpieczeństwo- nie jest urojonem ?
Czy artykułami powyżej przytoczonemi nie zapewniono 

właśnie państwu liczne i nader ważne prawa w obec Ko­
ścioła? -----  i . . .

Czy w razie bezwzględnego zniesienia konkordatu, nor­
mującego stosunek Kościoła do p a ń s tw a , kolizye między 
Stolicą Apostolską a rządem nie są nieuniknione?

Czy kolizye takie w teraźniejszym ustroju państwa au- 
stryackiego przyczyniają się do jego dobrobytu , lub do u -  
sunięcia zamięszania?

Czy może ze zw łoką , wywołaną obuslronnem lub 
przynajmniej nie tak gorączkowem załatwieniem lej sprawy, 
połączone jest rzeczywiste jakie niebezpieczeństwo?

O to pytania, nasuwające się m im owoll każdemu czy­
tającemu konkordat, a których rozwiązać nie Irudno Usta 
wy dotąd wydane a zmieniające pewne postanowienia kon­
kordatu  są faktem , który jako taki uznać, i z którym się 
liczyć wypada. Uwagi przeto powyższe odnosimy tylko do 
artykułów konkorda tu , dotąd jeszcze nie zniesionych. W yli­
czyliśmy dotąd artykuły zapewniające państwu pewne pra­
w a, lecz w konkordacie znajdujemy nadto kilka postano­
w ień ,  niezniesionych jeszcze a wielkiej doniosłości dla Ko­
ścioła i dla krajów przeważnie katolickich. (D. n.)

*)  P rzyczynę  te g o , i e  p a tro n a t rządow y postaw iony je s t  w 
te j m ierze porówni z p a tronatem  d u chow nym , wyświeca nam  art. 
X X X I konk  , k tó ry  o rz e k a , że dobra  t. z. funduszu  re lig ijnego  i 
naukow ego są w skutek ich pochodzenia w łasnością K o ś c i o ł a

Korespondencye „Unii.“
W ie d e ń  19 lutego.

X  X  Wydział rezolucyjny skończył wczoraj obrady 
nad trzecim ustępem rezolucyi. Trzy do czterech godzin roz­
prawiano nad jdnem z najskromniejszych żądań sejmu gali­
cyjskiego, a wszelkiemu stanowczemu roztrzygnieniu i wzglę­
dem tegoż ustępu zapobieżono przyjęciem wniosku Rech- 
bauera, aby tylko rozprawiać, ale niczego nie uchwalać. 
W  ten sposób wszystkie te rokowania nie mają oczewiście 
sensu. Dziś nie wiemy nawet, czyli wydział zamyśla popie­
rać §. 3 rezolucyi, lub też nie. Nawet tacy posłowie, którzy 
roku zeszłego oświadczyli się za tą „koncesyą", teraz dowo 
dzą, że ich to nio zobowiązuje bynajmniej, a Dr. Giskra dość 
wyraźnie zdradzał niechęć swoją i względem lego ustępu. 
Grocholski bardzo słusznie zauważył, że jeżeli Niemcy chcą 
osądzić konieczność tego lub owego ustępstwa, natenczas 
sami niech badają położenie w Galicyi. Miało to znaczyć ty­
le, te  delegaci mają li zadanie popierać rezolucyę, jako u-  
chwałę sejmową, że sejm dostatecznie zbadał potrzebę i s to- 
sowność żądań, wypowiedzianych w rezolucyi. Takiej taktyki 
delegaci względem wszystkich punktów  rezolucyi trzymać się 
zdaniem mojem powinni. Uniewinnianie niektórych ustępów, 
jakiem się p. Grocholski mimo owego całkiem stosownego 
oświadczenia zatrudniał, jest jak nazupełniej zbytecznem Bo 
Niemcy co dadzą, to dadzą z konieczności, z przymusu, ale 
nie z dobrej woli, z uznania sprawiedliwości żądań naszych. 
Zresztą posiedzenie wczorajsze nie odsłoniło żadnych nowych 
idei i widnokręgów politycznych. Ze strony delegacy! prze­
mawiali Grocholski i Czerkawski. Schindler i kilku innych 
centralistów w  każdym punkcie ustępu  trzeciego dopatry­
wali się niebezpiecznych politycznych celów, a Tinti, nagle 
przemieniony na — federallstę, przemawiał za nadaniem wszy­

stkim krajom równych koncesyi, tj za odmówieniem wszy­
stkim wszystkiego.

Nominacya hr. Taaffego na posła w Monachium lada 
dzień ukaże się w  dzienniku urzędowym. W ministeryum 
spraw zagranicznych czekają już tylko na odpowiedź dworu 
bawarskiego, który naturalnie nie będzie mógł oświadczać, 
że hr. Taaffe jest persona ingrata. Nie ulega już żadnej 
wątpliwości, że kanclerz wystosował do hr. Trautmansdorl 
depeszę względem Syllabusa. Pospiech laki lem większej na­
gany god/ien, że hr. Beust sam w roku zeszłym bardzo siu 
sznie odpowiedział był ks. Hohenlohe na znaną tegoż d epe­
szę, iż przecież trzeba najprzód znać uchwały Soboru, zanim 
wypadnie przeciwko nim zaprotestować. Ilr. Beust zmienił 
widocznie zdanie sw oje ; zdaje mi się, że głównie chodziło 
mu znowu o odświeżenie popularności swej u koteryi, w 
której przywodzą Rechbauer, Schindler i Kuranda. Tymcza­
sem francuzki minister spraw zagranicznych, hr. Daru by­
najmniej nie wysłał podobnej noty do Rzymu, a zdaje się, 
że rzekomy list jego do hr. W erner de Merode jest wymy­
słem korespondenta paryzkiego dziennika V Union de V Ouvest. 
W  każdym razie Daru nie mógł, jak słusznie uważa Univers 
grozić uchwałą Ciała prawodawczego, żądającego odwołania 
wojsk francuzkich z Civita Vecchia, bo minister wie dosko­
nale, że Ciało prawodawcze o takiej uchwale ani pomyśli.

Od jutra zecerzy przestają pracować we wszystkich 
drukarniach, z wyjątkiem drukarni Vaierlandu, który się do 
ich żądań przychylił. Cały kapitał dyspozycyjny wynosi za­
ledwie 3 000 złr. a zecerów jest przeszło 1.500, niezawodnie 
więc grćve nie potrwa dłużej jak trzy lub cztery dni, a naj­
więcej tydzień.

W ied eń  18. lutego.
X  X  W iadom ość, ogłoszoną najprzód w kilku tu te j­

szych półurzędowych dziennikach, że Rieger i Śladkowski 
za pośrednictwem barona Kollera wezwanymi zostali do 
Wiednia celem układów prawnopolitycznych z obecnym 
rządem, potwierdzają dzienniki czeskie, nie oświadczając 
jednakże wyraźnie, czy panowie rzeczeni wezwaniu temu 
zadość uczynią, albo nie. Tymczasem dzienniki urzędowe 
już donoszą , że chodzi Ii O wykazanie niemożebności ugody 
z Czechami, że więc dla tego tylko owe układy rozpoczęto, 
aby raz na zawsze udowodnić niewykonalność rozmiarów, 
wypowiedzianych w pamiętniku mniejszości gabinetowej 
Znającemu zasady dzisiejszych ministrów, a mianowicie 
Herbsta i Giskry, który niedawno temu oświadczył: „W szy­
stkich trzeba zadowolnić, tylko Czechom nic nie damy," 
wersya ostatnia nie wydaje się nie prawdopodobną.

Zresztą właśnie dzisiejsza PoliłiJc tak argumentuje: 
„Większość gabinetowa w swym pamiętniku stanowczo od­
rzuciła deklaracyę czeską, przypuszczając możebność admini­
stracyjnych ustępstw dla Galicyi; ztąd należy sądzić, iż g o ­
towa jest udzielić Galicyi więcej, aniżeli Czechom i Morawie; 
ponieważ jednak wykazuje się, że „koncesye" mające być 
uczynione Galicyi, równają się zeru, tedy wnioskować m u­
simy, że „koncesje," które ma osiągnąć opozycja czeska, nie 
równają się newet zeru. To tedy w W iedniu  nazywa się 
„ugodą czeską." Ztąd ministeryum niech osądzi, co my o 
zamierzonej ugodzie myślimy ; boć my teraz obok nigdy nie 
zachwianego naszego zapatrywania się zasadniczego znamy 
także zdanie: „Experto crede R uperto /"

List otwarty księcia Sanguszki doczekał się wszech­
stronnego rozbioru w dziennikach pragskich. Pokroić po­
święca mu długi artykuł wstępny pod napisem: „Związek 
człowieka z koniem," z hasłem wyjętem z wspomnionego li­
stu : „II n ’ya  pas d 'alliance plus profitable qae Valliance de 
Vhomnie avec le cheval, mais d la condition d'etre Thomme“ 
i nie tając swojej dla narodu „szlachciców" antypatyi, Po 
krolc cieszy się, że jednak z tego grona wyszło „słowo tak 
dzielne i słuszne.“ Radykalniejsze N arodni L is ty  wyszy­
dzają „jaśnie wielmożne pochodzenie" autora, ale przyzna 
wają, że w liście tym dużo jest bardzo trafnych i ważnych 
uwag.

W Serbii od czasu niejakiego znów coś wre i ki;;!. 
Otóż, co pisze urzędowy białogrodzki Vidoivdaw: „Z każdym 
dniem wykazuje się jaśniej, że Porta nie chce i nie umie 
zabezpieczyć samoistności Wschodu na drodze oświaty i 
sprawiedliwej ugody z narodami swemi. Przekonaliśmy się 
niestety, te rząd sułlański postanowił i nadal trzymać się 
przemocy i nistczenia narodowości. Rząd turecki wie dobrze, 
że lakowa polityka musi wywołać opór. Aby tedy podda­
nych utrzymać w  ryzie podczas bolesnej am putac ji ,  za po­
mocą której ma im się odebrać żywot narodowy, rząd tu ­
recki odwołał się do pomocy wojska, które się zgromadza 
w tym celu w Hercogowinie itd." Odnosi się to do osia 
tnich telegrafem nadeszłych wiadomości o gromadzeniu się 
wojsk tureckich w północnych prowincyach.

Następcą księcia Hohenlohe ma istotnie zostać tutejszy
poseł bawarski br. Bray -  Steinburg. Jednakże kandydatura
teraźniejszego ministra sprawiedliwości, p Lutz na jaw wy
stępuje. Ks. Hohenlohe, według nadeszłego tu  dziś telegramu
prywatnego, miał wczoraj otrzymać dymisyę.

* ------------------------

■ W ied eń  17. lutego.
X  X  W  jednej z dawniejszych korespondencyi moich 

oświadczyłem, że hr. Taaffe prawdopodobnie wezwaniu w y­

działu adresowego nie uczyni zadość i odmówi wszeikich 
„przyjacielskich" względem powstania w  Kotarze objaśnień. 
Otóż tak się też stało Na wczorajsze posiedzenie wydziału 
hr. Taaffe nie przybył, oświadczywszy panu Grocholskiemu, 
że prostem wezwaniem wydziału nie może być zmuszonym 
do tłumaczenia się z czynności swej mlnisteryalnej. Wydział, 
który sobie oczewiście nie może dać rady ze sprawą dalmac- 
ką, bo rozumie dobrze, iż główna wina cięży na Giskrze, 
którego przecież kompromitować nie wolno, z rezygnacyą 
przyjął oświadczenie Taaffego i zaniechał ponownego w e z w a ­
nia exminislra. Równocześnie uwolniono Llubissę od brania 
udziału w rokowaniach nad sprawą dalmacką. Poseł ten rze­
czywiście w pamiętniku swoim tyle wyliczył i udowodnił 
grzechów rządowych, ze stał się wiernie konstytucyjnym ma- 
melukom osobą ohydną. Jednak p Liubissa ze swej ‘strony 
rozpocznie walkę zaczepną. Zamierza bowiem wytoczyć for­
malne oskarżenie ministerstwa. W  takim razie i hr. Taaffe 
będzie zmuszonym do tłumaczenia się, a wtedy niezawodnie 
na nowo okaże się cała zaciekłość centralistycznych władz- 
ców naszych, oraz, że ona głó\Jhym była wybuchu powsta 
nia w Kolarze powodem.

Nad. rezolucyą obradowano przedwczoraj. Rokowania 
nad ustępem 2gim przerwano, a I względem paragrafu 3go 
nic nie uchwalono. P Giskra mimo to oświadczył, że roz­
prawy te bardzo były „żyzne" — fruchtbar ! Otoż znowu j e ­
den z owych frazesów, któremi panowie ministrowie na 
śmiech powszechny się wystawiają. Boć wszystkie dzienniki 
w tem się zgadzają, że jak i na przeszłych posiedzeniach 
wydziału rezolucyjnego, tak i na przedwczorajszem rząd nie 
wypowiedział ani jednej myśli kierowniczej. I tak też jest. 
Giskra mówi o możebności koncesyi, ale żąda gwarancyi. 
Skene przeciwko wszelkim koncesyom stanowczo się ośw iad­
cza Kuranda, rzeczywiście tenże Kuranda, który kilka tygodni 
także w tak uszczypliwy sposób wyszydzał praw a korony 
czeskiej, podnosi potrzebę, udzielenia koncesyi i Czechom i 
Morawie. P. Tinti wreszcie, entuzyazmuje się dla ogólnego 
wyrównania. A otoż wszystko tylko, aby gadać, rozprawiać, 
szermierzyć frazesami — i zyskać na czasie. Bo „times is  m o­
ney* dla tych panów. Byle rządzić, panować, jak najdłużej, 
a „apres nous le deluge. “

Gdyby tak nie było, gdyby rząd obecny widział rze­
czywiście, co chce i co może dać, natenczas po prostu i 
otwarcie musiałby się w tej mierze oświadczyć, tego wyma­
gają i honor osobisty i trudna sytuacja państwa. Ponieważ 
jednak rząd ten tylko jedną zasadę posiada, tj. utrzymać sie­
bie jak najdłużej przy władzy, mniejsza o środki i sposoby, 
przeto też z całą nieszczerością takiej polityki osobistego sa- 
molubstwa durzy opinię publiczną i delegacyę galicyjską, byle 
ją tylko zatrzymać we Wiedniu. Innego celu owe łączenie 
„reformy prawa wyborczego" z rezolucyą mieć nie może. 
Bo czyliż jest który z ministrów tak ciemnym, aby nie w ie­
dzieć, że skutkiem bezpośrednich wyborów w Galicyi wszel­
kie koncesye, udzielone w myśl rezolucyi, natychmiastby zo- 
siały unieważnione? Cała ta taktyka rządu równa się owym 
średniowiecznym rokowaniom pokojowym, gdzie, celem zwło­
ki, podnoszono najrozmaitsze i często najśmieszniejsze kw e- 
stye, byle tylko na ich traktowaniu zyskać na czasie, ażby 
się sytuacya polityczna zmieniła. Zawsze strona, która się 
taktyką podobną odurzyć i od stanowczego swych żądań p o ­
pierania wstrzymać dozwoliła, została oszukaną. O tem nie 
trzeba zapominać, a więc „videant consules.“

Nowy minister rolnictwa, Dr. Banhans, który dwa lata 
temu, jak dowodzą dzienniki czeskie, nie um iał rozróżnić 
koniczyny od białych kwiatów polnych, czuje się żenowa­
nym obecnością dyrektora wydziału, hr. Rozwadowskiego 
To też czereda korespondentów rządowych już rozpoczęła 
bój wstępny przeciw hrabiemu. Naturalnie, takim ludziom 
jak Giskra, Herbst, Banhans itd. koniecznie trzeba być „po­
między swoimi."

Wiadomości polityczne.
P r a g a .  W edług doniesień N a r. list. dr. Rieger jako 

przedstawiciel s ta r y c h  , a dr. Sladkowsky jako reprezentant 
młodych Czechów zostali wezwani na polityczną konferencyę 
z ministrem Giskrą do Wiednia. Zaproszenie otrzymali oni 
za pośrednictwem feldmarsz. barona Kellera. W iadomość o 
urządzeniu między Mołdawą i E lb ą  przy Melnik i Wodolka, 
stałego, oszańcowanego obozu je s t ,  jak się dowiaduje Bohe­
m ia , całkiem fałszywą. Tylko , dla uniknienia potrzeby co­
rocznych w ynagrodzeń, ze skarbu wojskowego, robią się 
teraz z właścicielami ziemi układy, w  celu zakupienia raz 
na zawsze pewnej części g run tu , dla letnich ćwiczeń w oj­
skowych. Brauner nie otrzymał zatwierdzenia na burmistrza 
Pragi. — W  procesie o zdradę stanu zapadły przedwczoraj 
następujące wyroki: Wincenty Kerber za zdradę stanu, p u ­
bliczne gwałty i fałszowanie monety na lat 9 ;  Fiala za 
zdradę stanu na 6 lat a W ilhelm  Kerber za zamięszanie 
publicznego bezpieczeństwa na 7 miesięcy więzienia. Gross- 
m a n n , Kolaci i Chałupa zostali za niewinnych uznani. O d­
czytanie tych wyroków z bojaźni zaburzeń i demonstracyi, 
nie było publiczne. Straż bezpieczeństwa otaczała Izbę sądo­
wniczą, by przeszkodzić zebraniu się t łum u.

M o n a c h iu m .  Ks. Hohenlohe dymisyę otrzymał. Głośno 
mówią, iż następcą ks. będzie hr. Bray poseł bawarski, kló-
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remii w 1848 r. kierownictwo ministefym spraw zewnętrz­
nych było powierzone.

W arszaw a . Z powodu denuncyacyl. i t  księża katolic­
cy polscy podali skargę do katolickiego świata o uclśnlenie 
Kościoła w Rosyl, miały miejsce liczne rewizye w domach 
duchownych, którym papiery i listy pozabierano. Ocalone 
dotąd jeszcze klasztory będą zdaje się wkrótce zamienione
na żołnierskie koszary.

Pogrzeb nadrabina warszawskiego Beera Majzelsa od 
był się przy nadzwyczajnym udziale ludności. Nalewki, ulica 
Nowiniarska, Święto Jurska, Rymarska, plac bankowy, Chło 
dna 1 Elektoralna, napełnione były przeszło 40tysięcznym 
tłum em  Zmarły liczył lat 70, był rodem z Galicyi. odzna­
czał się gorącym patryotyzmem. w skutek którego sześć m ie ­
sięcy w  więzieniu wysiedział, lecz dla prawości swego c h a ­
rakteru nawet namiestnika Berga szacunek posiadał

Rzym , Celem uniknienia zaburzeń w  ormiańskiej gm i 
nie, Papiet posłał m gra Pluyni*e specyalnem  pełnom ocni 
ctwem do Konstantynopola.

P a r y i  Journa l des D ebats donosi, iż Izba oskarżeń 
najwyższego trybunału sprawę księcia Piotra Bonaparlego 
uchwaliła prtekazać najwyższemu trybunałowi. P a r l a m e n t  
zawiadamia, i t  Ollivler na zgromadzeniu odrzucił myśl roz­
wiązania Izby i zrobił przytem uwagę, iż mlnisteryum nie 
chce ł nie może zaprzeć się teraźniejszej Izby, której mniej­
szość jest  zjednoczona z rządem. Zgromadzenie postanawia 
ułożyć umotywowany porządek dzienny, w któremby całe 
zaufanie tegoż dla rządu wyrażonem było. M oniteur Uni­
versal potwierdza wiadomość o egzystencji pisma hr. Daru 
do hr. Merode.

barykady z bćcżek napełnionych burgundem. K tóryż żołnierz cesar­
ski będzie się wahał zdobyć coś podobnego J Vive Vempereur! .

— Królowa angielska zachęcona powodzeniem jakiego dozna 
ły je j dzieła, wzięła się do pisania swych pamiętników.

—  Jak iś żołnierz francuzki pogwizdywał sobie w koszarach 
M arsyliankę, czem zirytowany oficer służbowy przybiega do niego i 
z gniewem w oła: Cóż to znaczy?... Co, M arsylianka? W ięc ci się 
podoba ta a r y a ? — Niezmięszany żołnierz niespodzianem zapytaniem 
odpowiedział: Przebacz, kapitanie, właśnie dlatego, żo mi się nie po 
doba, wygwizduję ją .

—  Po śmierci marszałka Regnault de S t-Jean  d’Angely, a r­
mia francuzka liczy obecnie ośmiu m arszałków : V auan t, Baraguay 
d ’Uilliers, Randon, Canrobert, Mac-Mahon, Forey i Bizaine.

—  „H ulka" Stan. Moniuszki, która jak  donosiliśmy miała 
być przedstawioną w Petersbnrgu d. 1 G. b. m. ogromne zrobiła 
wrażenie. A utor był wywoływany 18 razy. W ykonanie  było wy­
borne. W czoraj miało być powtórzenie przedstawienia.

—  Przysłany z Petersburga do W arszawy tajny radca Fuchs 
gorliwie się zajm uje reorganizacyą cenzury.

—  Journal de S t Petersbourg oświadcza, iż wieść o uwięzie­
niu w W arszawie jeneralnego dyrektora p o lic ji ks. Obolenskiego je s t 
bezzasadną. Po powrocie księcia z za granicy odbywano u niego 
rewizyę i znaleziono mnóstwo kontrabandy.

—  Baron N athaniel Rotschild życie zakończył.
—  W  ciągu roku zeszłego liczba umarłych pomiędzy slałą 

ludnością W arszawy, przewyższyła liczbę nowo narodzonych o 828.
— W  Milingen odbywały się wyścigi po lodzie na łyżw ach; 

pierwszą nagrodę otrzymał ośmdziesięcioletni starzec, który  przed 
kilkoma laty otoczony dziećmi i wnukami, liczba których czterdzieści 
przechodziła, brał tak zwany złoty ś lu b , po pięćdziesięciu latach 
szczęśliwego małżeńskiego pożycia.

K r n i k a.o
— O b r a i o b ó r c y .  W  niedzielę z rana straszny widok 

przedstawił się ludności w Bolonii. W  nocy świętokradcze ręce 
zburzyły wszystkie p o są g i, obrazy i statuy Matki Najświętszej ; 
lauipy i sztachety p--druzgotane walały się po ulicach wraz ze 
szczotkami tych przedmiotów głębokiej czci i miłości u ludu. To 
też boleść jak a  się malowała na twarzach spokojnych mieszkańców 
bolońskich najlepiej świadczyła, iż wiara głęboko w serca wkorzeniona 
nie dała się jeszcze tak łacno wyplenić że rewolucyomści tukiem 
świętokradczem postępowaniem coraz głębszą i szerszą oddzielają su; 
p rzepaś.ią  od lo d u , który tylko wstręt i oburzenie do niej czuc 
może Lud też pom yśl-ł zaraz o wynagrodzeniu za krzywdę jaką 
tej nocy poniosła ich wiara; udano się natychm iat do władzy pro 
testując przeciw tak bezbożnemu czynowi, w kościele św. Bartło 
mioja przez trzy dni uroczyste odprawiało się n a b o ż e ń s t w o  a tłum 
byt tak  wielki, iż kościoł nie mógł go w sobie pomieśe><!; posągi 
natychm iast u-iłowauo choć tymczasowo ponaprawiać i przed niemi

Czaś pisze: O p o zy cy a  w Ciele p taw o d aw czem  
przekonawszy się o niepodobieństwie z łam an ia  silnej 
falangi większości parlamentarnej, pracuje wszelkiemi 
drogami nad tern, aby rząd rozwiązał Izbę. Atoli an i 
cesarz ani Ollivier nie mają ochoty wystawid się  n a  
próbę tego rodzaju. Pod obawą agitacyi sądy b ard zo  
surowo karzą przewinienia drukowe. W ielkie w raże­
nie sprawiło skazanie p. Delecluze na 13 m iesięcy  
więzienia i grzywny za dowodzenie w Le R>veil, źe 
maszynista Mógy znajdował się w stanie legalnej 
obrony, zabijając ajenta policyjnego, który go p rz y ­
szedł aresztowaó.

M a d r y t ,  lm parc ia l  donosi, źe agitacye karli- 
stowskie w północnych prowincyach wzrastają W ielu 
przywódzców tego stronuictwa opuściło Francyę. 
Ten sam dziennik ogłasza list ks. M o n t p e n s i e r ,  
w którym oświadczając źe Hiszpania jest dziś jedy- 
ńą jego ojczyzną z tradycyi, przysposobienia i uczuó 
serca , ksiąźe dziękuje wyborcom Asturyi.

prze* nuc cułą paliły się lumpy. Tym  sposobom chciała katolicka j u n j1jem  p n ry ó w in d y jsk ic h ; oraz ze względu na etnigra 
Bolonia przebłagać Boga za straszne zaślepienie spółziomkow^ chc.ała ^  n s i„ rilanifi sie w Galicvi moie pociągną
radość uczynić własnemu poczuciu wiary, która tak boleśnie do 
tkniętą została, a  my ciesząc się tym pięknym wiary i miłości Bożej 
objawem, kończymy słowy korespondenta Unita Caltolica : N ieci
żyje katolicka B ilonin!

  W Krakowie wyszły z druku dwie broszurki nakładem
p. W ład. Jawurakiego. Pierwsza nosi ty tu ł: T rzy wielkie kweBty®' 
rozwiązane w kilku słowach przez ks. Berseaux, tłum z franc. . 
D ruga zatytułow ana: Jozafata Dolina czyli Sąd ostateczny, napisał 
ks. Folika G o n d e k .  Oba te dziełka zalecające się praktycznym  i 
jasnym  wykładem, serdecznie polecamy.

  W  Peszcie jak iś młody człowiek odebrał sobie życie z m i­
łości. Osobistość jego pokryta je s t głęboką tajem nicą, której nawet 
list do Anny* pisany, odkryć nie może Przy samobójcy znatezio 
no złoty zegarek-z ciężką wenecką dewizą i pugilares napełniony 
kilkoma tysiącami guldenów.

—  Do Pressy telegrafują z T etersburga, iż minister wojny 
Milutyn, zwolennik Katkowa ustąp i, a  miejsce jego  zajmie W asyl- 
czykow konserwatysta.

  Przed talentem, przed potęgą genjuszu sami wrogowie mu
ssą bić czołem. W Petersburgu 1. b. m odbył się koncert, na 
którym  przeważnie były wykonane utwory słowiańskich kompozyto­
rów, a w tych liczbie z kompozycyi Stan. Moniuszki wykonano chór 
z kantaty mitologicznej Niuła, malującej noc na dawnej Litwie. 
Sprawozdawcy tak  się wyrażają o tern u tw orze: „Chór ten je s t prze­
śliczny, oryg inał, instrum entowany z całą znajomością muzykalną^ 
Utwór ten należy do najszczęśliwszych natchnień tego kom pozytora,"

(Kur. Krak.)

— W pobliżu W ielkiego W arażdynu znajduje się skromna 
mogiła, k tórą od lat 20  corocznie nieznana jakaś ręka ubiera 
w kwiaty. — N ikt nie wie czyje zwłoki spoczywają w tym grobie; 
mieszkańcy okoliczni przypom inają sobie ty lk o , że w tem miejscu 
rozstrzelany został Polak, pułkownik w wojsku moskiewskiem, który 
■ostających pod swojem dowództwem Polakow, skłaniał do przejścia 
na stronę węgierską. Obecnie na tej mogile ma być wzniesionym 
kamień grobowy.

  Z u c h w a ł a  k r a d z i e ż .  Jeden  z urzędników banku
B ernett w Londynie wyszedł do spłacenia znacznych kwot. Pienią 
dze w ilości 10 000  funtów szterlingów, czyli przeszło 1 2 0 .000  z ł r , 
znajdowały się w pugilaresie skórzanym dość długim, k tóry  dla 
bezpieczeństwa za pomocą łańcuszka był przywiązany do pasa. 
U r z ę d n i k  wszedłszy do Birbeeh D eposit Bank, roztwiera pugilares i 
caczyna rachować banknoty. W  tem czuje, że go ktoś trąca  w ramię 
i słyszy głos : „Opuściłeś coś pan na ziem ię". Rzeczywiście urzę­
dnik spostrzegł leżący na podłodze kawałek białego papieru. Schyla 
s ię , trzym ając rękę na pugilaresie , lecz gdy podniósł głowę już 
1 0 .0 0 0  funtów szterlingów n ieb y ło . Dwadzieścia osób przeszło było 
świadkami tej kradzieży.

  W  jednym  punkcie przedmieścia Tem pie republikanie
użyli do zbudowania barykady beczek napełnionych winem. T a  balo zbudowania barykady beczek napełnionych winem. T a  ba ^  ^  bluŹoiewtwem. Religia Chrystusowa s t  lirk,otj:;p;seL'd:s, b?i. p,,.* ^  „a P̂ .k..

Przegląd polityczny.
Na trzeciem, piątkowem. posiedzeniu komisji rezolu- 

cjjnej przyjęto wniosek Kurandy. aby przed punktem 2gim 
wziąć pod obrady punkt 3ci określający zakres ustawodaw 
czy Sejmu Jeszcze przeszłego roku podkomitet wydziału 
konstylucyinego przyzwolił na przekazanie Sejmowi ustawo 
dawstwa o Izbach handlowych. Teraz Niemcy zmienili zda 
nie i przemawiali za potrzebą jednolitości w ustawodawstwie 
w sprawach gospodarstwa krajowego. PP. Wollfruro, Tinli 
I Skene lękają się. by Galicyi nie zachciało się w końcu 
osobnych konsulatów Następnie gdy p. Grocholski oświad­
czył, że Sejm nie może uznać wyjątków zawartych w usta 
wie o wolności zakładania Towarzystw kredytowych, zawo 
tał p. Gtskra, iż w takim razie rząd na ten ustęp żadną 
miarą zezwolić nie moze.

Długą dyskusvę wywołał trzeci ustęp lego punktu, 
o p r a w i e  p r z y n a l e ż n o ś c i .  Tiuli, Dr. Gross, Skene i 
Schindler podnieśli zar/.uty ze względu na los ur/.ędników 
Niemców, którzy pozbawieni prawa przynależności, staną się

Cennik Izby handl. i przem
w e  L w o w i e  d n i a  19 l u t e g o .

I . A kcye za  sz tukę .
Kolei gal. Karola L u d w ik a .....................................
Kolei Lw ow .-C zem iow .-Jassy................................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ................................
Papierni c z e r la ń sk ie j................................................
Galie. Banku k r a j o w e g o .....................................

II . L is ty  z a s ta w n e  za  100 z łr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .....................................
Banku hypot. galic. 6% .....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

I I I .  O b łig i z a  100 z łr .
Indemnizacyjne galic..................................................

* w. ks. K rakow ..............................
» ks. Bukowiń...................................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1.  ................................

> • ł  II. .......................................
i • Lw. Czerniow. I. em. . . .
% % » II. em. . • •

IV . M onety .
D ukat h o le n d e r s k i ................................................
D ukat c e s a r s k i .....................................................
N a p o le o n d o r ..........................................................
Półimperyał r o s y j s k i ..........................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .....................................

» papierowy ■ ..........................................
B anknoty polskie za 100 złr. poi. . . . , 
Talar pruski srebrny
Pruskie bilety k a so w e ..........................................
Srebro .....................................................................

w. a. 
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cyę, której tłumne osiedlanie się w Galicyi może pociągnąć 
zatargi z Rosyą. Dr. Grocholski starał się ich uspokoić, lecz 
napróżno; a p. Giskra rzekł, że i na to z trudnością mógłby 
przystać. Gdyby p. Giskra raz zdecydował się ostatecznie!

Na drugiej konferencji niemieckich deputowanych u m i­
nistra spraw wewnętrznych rozprawiano znowu nad reformą 
wyborczą. Nie powzięło wprawdzie żadnych postanowień 
w tej mierze, lecz dyskusya miała sprawę mocno wyświecić. 
Sądząc z rozpraw rezolucyjnych, które płodnością swą pana 
Giskrę w zachwyt wprawiają, można wnosić, że reforma wy 
borcza na długo jeszcze pozostanie ciemnościami nocy okryta.

Ugoda z Czechami nie postępuje wcale ; Sladkowski i 
Rieger nie okazują wielkiego pospiechu w  przyjeździe do 
Wiednia, a ministeryum nie potwierdziło wyboru Braunera

Owa nota hr. Daru w sprawie konejliura redukuje się 
do listu prywatnego ministra do hr  W ernera  de Merode. 
Hr. Daru stwierdzając swoje przywiązanie i uległość dla 
Stolicy Apostolskiej, przypomina, że jako minister zależy od 
Izby i obawia się, że w razie gdyby przyszłe stanowisko Bi­
skupów  francuzkich do Papieża przeclwnem było konkorda 
towi, to wotum Izby może zmusić rząd do odwołania załogi 
francuzkiej z Civil A Vecchia.

Sukces Teki Stańczyka zrodził w końcu epidemiczną 
chorobę. Każdy dziennik chce mieć swego Stańczyka. Gazeta 
Narodowa  trawestuje na len manier rzymską korespondencję 
K ra ju  i dodaje różne arcypocieszne rzeczy, a na domiar ko- 
micznoścl Iłusłemi literami zwraca uwagę czytelników na 
ten produkt „uwydatniający" jej ubóstw o na duchu, sk u ­
tkiem czego nie może wyjść poza plagiaty s tarzyzn, lub 
doniesienia o nowych sukniach księży rzymskich.

Ostatnie wiadomości.
R z y m .  Król i królowa Neapolu mają rychło 

puścid Rzym.
L  Univers ogłasza następujący ustęp z prze­

mówienia Ojca św. przy otwarciu wystawy sztuki 
chrześciańskiej: Pragnąłem  urządzenia wystawy tej, 
aby okazad źe religia jest władczynią dającą na­
tchnienie sztukom ; jest ona zasadą, nie zaś ideą. 
Zdaniem pewnych ludzi, religia musi ulegad zmia­
nom i mied swój rok 1789. Ja zaś powiadam wam,

Towary
Korzec
waży
funt

wied.

Na g o to w e
od do

złr. cnt. złr. cnt.
P s z e n i c a ................................ 170 8 _ 8 10
Ż y t o ......................................... 160 4 20 4 25

P s z e n i c y .......................... 170 — —

^ / ż y t a .................................... 160 _ __
Jęczmień . ..................... 140 4 70 4 75
Owies .................................... 100 3 — 3 10
K u k u ru d za ............................... 170 4 20 4 30
H re c z k a .................................... 140 3 90 4
K o n ic z y n a ............................... 180 50 — 52 _
Rzepak .................................... 150 13 — 13 50
L n ia n k a .................................... 150 10 — 10 50
Groch ......................................... 180 4 80 5
Łój ......................................... 100 32 50 33 _
P o t a ż ......................................... 100 13 50 14 50
C h m i e l .................................... 100 50 — 55 _
Spirytus ..................................... wiadro 12 — 12 25

Płacą

złr.l ct.

235 75 
205 25 
105 50

86 75 
76 75 
9 0 -  
90 50

73 30

100—

I C

2 3 7 -  
206 50 
108 —

70

87 30 
7« 30 
90 50 
92 —

73
77
84

10 —  

190 
150%

1 ’82%
12125

Ządsił
w. a.

73

101

80

5 80
583
991

1015
196

i p

183%  
123 50

Kursa z dnia 19. lutego 1870 ,
godz. 2 min. —  popołudniu.

W ied eń . Akcye kredyt w ę g .  • Akcye banku anglo-
austr. 329—. Anglo węg —.—. Akcye Karola Ludw. 23450. Kole 
siedmiogrodzka — —. Kolej południowa 243 70. Kolej alfóldz. —.— . 
Kolej państwowa —.—. Kolej lwowsko-czemiowiecka —.—. Kolej
węg. półn -w sch  Kolej północna —. —. Kolej R u d o l f a ------
Kolej węg. wschodnia — . Galicyjskie obligacye indemnizacyjne —.— 
Losy 1864 r  —.—. Kolej N adcisańska  -

Do dzis iejszego  num eru dołącza s ię  jako doda­
tek: O głoszen ie  w ydaw niczo  na . , ł>ostyIle‘- ks.  
Jakuba W ujka i „Cennik n a s io n “ A»it. Horn.

O g ło szen ia
Główną agencyę

T l i  S K
dla całej Galicyi przyjęła

księgarnia p. J a w o r s k i e g o  w Krakowie,
do której prosimy szanownych abonentów przed­

płatę na przyszły kwart <ł nadesład. 
Równocześnie donosimy, źe jeszcze „Katolika"  

abonowad można i źe wszystkie numera od now ego  
roku się dostarczą.

Ekspedycya „Katolika*
w Królewskiej Hucie.1 - 3

Wydawca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakl. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz, uprzyw. dzierż. A, Yogla


